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„WOBEC WIELKICH POTRZEB

NASZEGO WYCHODŹSTWA...”

– POLSCY MISJONARZE OBLACI MARYI NIEPOKALANEJ

W PERSPEKTYWIE KAPITU;Y GENERALNEJ 1926 R.

W tytule zacytowane zostaEy sEowa, powracaj 9ace jak echo w oficjalnej
korespondencji polskich Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej z lat 1919-
1920, kiedy to po odzyskaniu przez Polske9 niepodlegEości starali sie9 o zaEozSe-
nie w kraju pierwszych klasztorów swego zgromadzenia. Zakonnicy powoEy-
wali sie9 na wieloletnie doświadczenie nierzadko pionierskiej pracy z Poloni 9a
w Kanadzie i Niemczech, by lepiej umotywować i uwiarygodnić pragnienie
wE 9aczenia sie9 w zSycie religijne swej ojczyzny. ChodziEo im w duzSej mierze
o pozyskanie powoEań dla dalszego rozwoju duszpasterstwa polonijnego,
którego potrzeby poznali i które uwazSali za zgodne z wEasnym charyzmatem
misyjnym1.

DR PAWE7 ZAJ 9AC OMI W adiunkt WydziaEu Teologicznego Uniwersytetu Adama
Mickiewicza w Poznaniu; adres do korespondencji: ul. WiezSowa 2/4, 61-111 Poznań.

1 „[…] Od lat przeszEo 20 zajmujemy sie9 wychodźcami naszymi w Kanadzie, a od lat 14
w Nadrenii i Westfalii. Wobec wielkich potrzeb naszego wychodźstwa koniecznie potrzeba
dalszych siE pomocniczych. Zamierzamy dlatego zaEozSyć na polskiej ziemi zakEad na wychowa-
nie sobie chEopców polskich na ksie9zSy zakonnych, którzy by później zaopiekowali sie9 wy-
chodźcami naszymi gdziekolwiek by byEo tego potrzeba. […] Pierwotny zamiar zaEozSenia
takowego zakEadu na Śl 9asku [porzuciliśmy] z tego powodu, zSe Śl 9ask nie jest jeszcze dosyć
narodowo usposobiony i mozSe jeszcze ma za maEo zrozumienia dla naszej polskiej sprawy.
W takim zaś zakEadzie na ziemi poznańskiej, chEopcy, których byśmy po wie9kszej cze9ści ze
Śl 9aska ści 9agne9li, wśród otoczenia narodowo usposobionego, jakim jest poznańskie, wnet du-
chem narodowym by sie9 przeje9li i byliby potem jako ksie9zSa na kresach śl 9askich i na wychodź-
stwie dziaEaczami w tym duchu. Zreszt 9a najwie9ksza cze9ść naszych wychodźców pochodzi
z poznańskiego […]”. O. PaweE Czakaj do Prezydenta Komisji Kolonizacyjnej w Poznaniu,
30 września 1919, w: J. K r a w c z y k, Źród%a, t. I, Lublin 1969, mps w zbiorach Biblioteki
WSD Misjonarzy Oblatów w Obrze, s. 58. Por. P. Z a j 9a c, Fundacje klasztorów Misjonarzy

Oblatów Maryi Niepokalanej w Archidiecezji Poznańskiej w latach 1922-1939, „Ecclesia”.
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Dewiz 9a oblatów, instytutu zaEozSonego w 1816 r. przez św. Eugeniusza de
Mazenoda jako Misjonarze Prowansji, a po zatwierdzeniu przez papiezSa Leo-
na XII w 1826 r. znanego pod nazw 9a Misjonarze Oblaci Maryi Niepokalanej,
byEo zdanie zaczerpnie9te z Ewangelii św. 7ukasza (4,18 i 7,22): Evangelizare
pauperibus misit me – pauperes evangelizantur. Realizowano je pocz 9atkowo
w ubogich regionach Prowansji, a naste9pnie w ramach misji ad gentes, od
Kanady, przez poEudniow 9a Afryke9 po Cejlon (dziś Sri Lanke9). Dla zakonni-
ków polskiego pochodzenia, obecnych w zgromadzeniu od końca XIX wieku,
staEo sie9 ono czytelnym wezwaniem do towarzyszenia rodakom w tuEaczce
emigracyjnej, zwEaszcza w Kanadzie i w zachodniej Europie. Warto w tym
kontekście przywoEać sEowa superiora generalnego Misjonarzy Oblatów,
o. Théodore Labouré, skierowane do polskich wspóEbraci we Francji
w 1941 r., kiedy to ze szczególn 9a ofiarności 9a zaangazSowali sie9 w sEuzSbe9
Polonii:

Trzeba zanotować i przypomnieć: duszpasterstwo dla tej populacji rozproszonej
przez wojne9 jest dzieEem caEkowicie oblackim, a mozSe nawet lepszym nizS wspaniaEe
dzieEo emigrantów wEoskich lub sabaudzkich zapocz 9atkowane w Marsylii przez bpa
de Mazenoda o wielkim sercu apostolskim. Nadal poświe9cajcie sie9 bez miary, jak to
czynicie do dnia dzisiejszego, dla dusz naszych drogich Polaków rozproszonych po
rózSnych miejscach we Francji2.

Przyrównanie pracy w skupiskach polonijnych do dzieEa samego zaEozSycie-
la, który odznaczaE sie9 duzS 9a wrazSliwości 9a na potrzeby emigrantów (od 1837 r.
byE biskupem Marsylii, kosmopolitycznego miasta o stale rosn 9acej populacji),
stanowiEo dla polskich oblatów potwierdzenie sEuszności zaangazSowania,
o które troszczyli sie9 juzS od dziesie9cioleci.

W niniejszym artykule pragne9 ukazać szczególny moment w dziejach Pol-
skiej Prowincji oblatów, który stanowiE uwieńczenie starań o jej fundacje9,
zapocz 9atkowanych W jak zaznaczono W z czyteln 9a świadomości 9a potrzeb pracy
wśród polskiego wychodźstwa. KapituEa Generalna, która odbyEa sie9 w Rzy-
mie w 1926 r., byEa okazj 9a do podsumowania dotychczasowych osi 9agnie9ć
wspólnoty polskich oblatów oraz punktem wyjścia do dalszego rozwoju ich

Studia z dziejów Wielkopolski 5 (2010), s. 147-171.
2 Superior generalny [Théodore Labouré] do duszpasterzy polskich, 17 listopada 1941.

OryginaE w Archiwum Generalnym Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej w Rzymie [dalej
cyt.: AGR]. Cyt. za: J. P i e l o r z, Polscy Oblaci na Zachodzie Europy 1905-2010. Historia

duszpasterstwa polskich Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej w Niemczech, Francji, Belgii,

Holandii, Luksemburgu i Wielkiej Brytanii, Poznań 2012, s. 43.
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misyjnych projektów. Na tle wydarzeń zwi 9azanych z wazSnym dla mEodej
prowincji rokiem 1926, przypomniane zostan 9a krótko wybrane inicjatywy
duszpasterskie w środowiskach polonijnych, jakie podje9li oblaci polscy w ko-
lejnych kilkunastu latach. Świadcz 9a one o tym, zSe zgodnie z deklaracjami
zEozSonymi w momencie tworzenia pierwszych struktur zgromadzenia w Pol-
sce, praca na rzecz Polonii pozostaEa jednym z wazSnych dzieE Polskiej Pro-
wincji oblatów.

1. PIERWSZY UDZIA7 POLSKICH OBLATÓW

W OBRADACH KAPITU7Y GENERALNEJ ZGROMADZENIA

Trzy istotne daty, poprzedzaj 9ace zwoEanie wazSnej w historii zgromadzenia
KapituEy Generalnej 1926 r., stanowiEy zwieńczenie ponad 20 lat obecności
Polaków w jego strukturach oraz ich dziaEalności misyjnej w Kanadzie, Nie-
mczech i wreszcie w Polce. 6 czerwca 1920 r. polska wspólnota w Krotoszy-
nie staEa sie9 zalezSna wprost od administracji generalnej, odE 9aczaj 9ac sie9 wie9c
formalnie od Prowincji Niemieckiej. 22 lutego 1922 r. zostaE utworzony
w Polsce oblacki wikariat prowincjalny, którego rozwój miaE być oceniony
po trzech latach. 13 czerwca 1925 r. powstaEa Polska Prowincja, dwunasta
w dotychczasowej historii oblatów3. Po opuszczeniu klasztoru krotoszyńskie-
go w 1922 r., z końcem 1926 r. do oblatów nalezSaEy cztery domy zakonne
w Polsce: Markowice (od 1921 r., nowicjat i parafia), Lubliniec (od 1922 r.,
juniorat), Krobia (od 1922 r., scholastykat i juniorat), Obra (od 1926 r., scho-
lastykat i parafia).

ByE to okres szczególnego rozwoju liczebnego i terytorialnego oblatów na
caEym świecie, co zmuszaEo do okresowego oceniania sprawności funkcjono-
wania struktur administracyjnych zgromadzenia. Jednocześnie jeszcze
w 1918 r. Stolica Apostolska poleciEa wszystkim zgromadzeniom zakonnym
dostosowanie wEasnych konstytucji i reguE do nowego Kodeksu Prawa Kano-
nicznego, promulgowanego w 1917 r.4 Na wczesn 9a jesień 1926 r. oblaci
wyznaczyli kolejn 9a KapituEe9 Generaln 9a, która miaEa dopeEnić prace nad rewiz-
j 9a ustaw i reguE, rozpocze9te na kapitule z 1920 r., oraz dokonać tradycyjnej
oceny caEości zSycia zgromadzenia w 100 lat po zatwierdzeniu pierwszej Re-
guEy przez Leona XII. PoniewazS zaledwie przed rokiem zostaEa erygowana

3 Zob. J. P i e l o r z, Oblaci polscy. Zarys dziejów prowincji 1920-1970, Rzym 1970, s.
39-56.

4 Zob. D. L e v a s s e u r, A History of the Missionary Oblates of Mary Immaculate.

Towards a synthesis, t. II (1898-1985), Rome 1989, s. 13.



120 Pawe% Zaj Cac OMI

Polska Prowincja, polscy oblaci mieli dost 9apić po raz pierwszy w historii
zaszczytu wspóEdecydowania o najwazSniejszych kwestiach w wymiarze mie9-
dzynarodowym. Z urze9du w kapitule uczestniczyli bowiem prowincjaEowie,
a w przypadku Polski czEonkowie prowincji mogli dodatkowo wybrać ze
swego grona jednego delegata.

2 lipca 1926 r. w Markowicach spotkali sie9 czEonkowie rady prowincjalnej
oraz reprezentanci wszystkich oblackich wspólnot: oo. Franciszek Kowalski
(prowincjaE), Jan Wilhelm Kulawy, Teofil Nandzik, PaweE Czakaj, Jan Pawo-
Eek, PaweE Kulawy i Jan Nawrat5. Mieli za zadanie dokonać wyboru delegata
i jego zaste9pcy (np. na wypadek choroby uniemozSliwiaj 9acej pierwszemu przy-
bycie na kapituEe9). Do wyboru delegata potrzeba byEo trzech gEosowań, co
ukazuje tabela 1.

Tabela 1. Wybory delegata i zaste9pcy na KapituEe9 Generaln 9a 1926 r.
– liczba gEosów

GEosowanie 1 GEosowanie 2 GEosowanie 3

Jan Wilhelm Kulawy 1
Teofil Nandzik 2
PaweE Czakaj 2
Jan PawoEek 1
PaweE Kulawy 1
Jan Nawrat 0

Jan Wilhelm Kulawy 2
Teofil Nandzik 2
PaweE Czakaj 1
Jan PawoEek 2

Jan Wilhelm Kulawy 3
PaweE Czakaj 2
Jan PawoEek 3

ŹródEo: AGR, Chapitre General 1926, Cong. Gen., Délégués, s. f.

Delegatem zostaE Jan Wilhelm Kulawy. MiaE tyle samo gEosów, co o. Pa-
woEek (obaj otrzymali po trzy gEosy), byE jednak starszy ślubami wieczystymi.
Zaste9pce9 wybrano za pierwszym razem i zostaE nim o. Jan PawoEek (cztery
gEosy, pozostali: Teofil Nandzik W jeden, PaweE Czakaj W dwa).

Godny podkreślenia jest fakt, izS wszyscy wymienieni tu ojcowie mieli do-
świadczenie pracy duszpasterskiej wśród Polonii6. W 1905 r. o. Jan Wilhelm
Kulawy, posEuguj 9acy dot 9ad Polakom w Kanadzie, otrzymaE skierowanie (obe-
diencje9) do Prowincji Niemieckiej. W ci 9agu kilku lat zgromadziE wokóE siebie
prawdziw 9a „ekipe9 misyjn 9a dla Polaków w Niemczech”. NalezSeli do niej oo.
Czakaj, PawoEek, Nawrat, a takzSe oo. Jan Wycisk i Franciszek Kosian. Z ko-
lei o. PaweE Kulawy i o. Teofil Nandzik posiadali doświadczenie pracy z Po-

5 AGR, Chapitre Général 1926, Cong. Gen., Délégués, s. f.
6 PonizSszy akapit podaje informacje za: P i e l o r z, Polscy Oblaci na Zachodzie Europy,

s. 25-26.
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lakami w Kanadzie, a ten ostatni takzSe przez kilka lat w Afryce PoEudniowej,
w Transvaalu7.

Ojcowie Jan Wilhelm Kulawy, PaweE Czakaj, Jan Nawrat, Jan PawoEek zasEuzSeni dla pracy
wśród Polonii zaEozSyciele Polskiej Prowincji Misjonarzy Oblatów

(fot. z Archiwum Misjonarzy Oblatów)

ZachowaEy sie9 wspomnienia o. Nawrata z czasu pracy z polskimi emigran-
tami w Niemczech, których przypomnienie mozSe pomóc w przyblizSeniu at-
mosfery duszpasterskiej, jak 9a zSyli polscy oblaci w mEodej prowincji:

W wie9kszości wypadków odwiedzaliśmy parafie co trzy miesi 9ace. Pobyt trwaE od
soboty do poniedziaEku. W sobote9 po poEudniu i w niedziele9 sEuchanie spowiedzi.

7 Ich biogramy zob.: J. P i e l o r z, Martyrologium polskich oblatów 1939-1945. Historia

polskich Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej, którzy w czasie II wojny światowej byli

deportowani do obozów koncentracyjnych, zabici, aresztowani lub umarli z powodu wojny, do
druku przygotowaE W. Kluj OMI, Poznań 2005, s. 208 nn. i 333 nn.
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Mszy osobnej dla Polaków nie byEo, gdyzS regularnie juzS byEo pie9ć Mszy. O godzinie
czwartej po poEudniu byEo kazanie i bEogosEawieństwo. Potem sEuchanie spowiedzi
i zebranie ZS ywego RózSańca lub towarzystwa robotników z odpowiednim wykEadem.
W poniedziaEek rano jeszcze sposobność do spowiedzi dla tych, którzy w niedziele9
pracowali. Odwiedzanie i zaopatrywanie chorych byEo ostatnim zaje9ciem. Gdzie Pola-
ków byEo wie9cej odwiedzaliśmy parafie co dwa miesi 9ace i to od pi 9atku do poniedziaE-
ku. Pierwsze kazanie odbywaEo sie9 w pi 9atek okoEo szóstej, drugie w niedziele9 po
poEudniu. Odjazd tezS w poniedziaEek. ByEy parafie, w których w tym czasie trzeba
byEo wysEuchać 500 spowiedzi. W Wielkim Poście gEosiliśmy w rózSnych parafach
oktawy, tzn. jedno wieczorne kazanie dziennie. Reszte9 dnia zajmowaEo sEuchanie
spowiedzi. Misje urz 9adzaliśmy zwykle ośmiodniowe, tak zSe tylko jedn 9a niedziele9
obejmowaEy. Porz 9adek byE naste9puj 9acy: rano o godzinie pi 9atej Msza Świe9ta, z krótk 9a
nauk 9a dla tych, co o szóstej musieli iść do pracy. Przychodzili do kościoEa w ubraniu
roboczym, a na gEos syreny opuszczali kościóE. O godzinie ósmej rózSaniec i wieczor-
ne kazanie, dzwon pokutny, bEogosEawieństwo ze śpiewem: Świe9ty BozSe i Dobranoc8.

Na KapituEe9 Generaln 9a, której pocz 9atek wyznaczono na 20 września
1926 r., z Polski mieli sie9 udać o. prowincjaE Franciszek Kowalski i o. Jan
Wilhelm Kulawy. Z akt kapituEy wynika jednak, zSe ostatecznie obok prowin-
cjaEa wzi 9aE w niej udziaE zaste9pca o. Kulawego, Jan PawoEek. Pierwszego
dnia sprawdzano wazSność wyboru wszystkich obecnych delegatów. Zapisano:
„Le Père Pawolek, délégué suppléant de Pologne, est admis à la place du
Père Kulawy J. Guillaume, empêché”9.

2. ZNACZENIE KAPITU7Y GENERALNEJ 1926 R.

DLA ZGROMADZENIA OBLATÓW

ByEa to 21 KapituEa Generalna, obraduj 9aca w Rzymie od 20 września do
18 października 1926 r. UczestniczyEo w niej 64 oblatów, na czele z superio-
rem generalnym abpem Augustynem Dontenwillem. Oblatów na caEym świe-
cie byEo wówczas 2647, z nowicjuszami 2885, a w nizSszych seminariach
duchownych (junioratach) ksztaEciEo sie9 1662 juniorów. Polska Prowincja
liczyEa dwunastu ojców, 26 braci, 30 scholastyków i osiemnastu nowicjuszy
(razem 86) oraz prawie 200 juniorów. Nie licz 9ac dwóch misyjnych prefektur

8 J. N a w r a t, Mój zYyciorys i wspomnienia, Obra 1959-1960, mps. Cyt. za: P i e l o r z,
Polscy Oblaci na Zachodzie Europy, s. 25.

9 „O. PawoEek, delegat-zaste9pca z Polski zostaE dopuszczony [do grona delegatów] na
miejsce o. Jana Wilhelma Kulawego, który z powodu przeszkody [nie mógE przybyć]” (AGR,
Actes du 21e Chapitre Général tenu à Rome du 20 Septembre 1926, s. 366).
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apostolskich, Polska byEa najmniejsz 9a jednostk 9a zgromadzenia, przezSywaj 9ace-
go od 1920 r. okres dynamicznego rozwoju.

Tabela 2. Statystyki Zgromadzenia Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej
– zestawienie lat 1920 i 192610

OMI 1920 1926 RózSnica

Biskupi i kapEani 1331 1523 +192

Bracia 462 593 +131

Scholastycy 287 531 +244

CaAość 2080 2647 +567

Nowicjusze 150 238 +88

Juniorzy 705 1662 +957

ŹródEo: AGR, Chapitre Général 1926, Cong. Gen., Rapport du Supérieur Général, s. 23.

KapituEa Generalna 1926 r. byEa dla oblatów niezwykle wazSna i symbolicz-
na. PrzypadaEa w stulecie zatwierdzenia oblackich Konstytucji i ReguE przez
Leona XII11. OdbywaEa sie9 w poEozSonym niedaleko Koloseum domu general-
nym przy ul. Vittorino da Feltre, który do dziś, choć nie jest juzS wEasności 9a

10 Bardziej szczegóEowe uje9cie roku 1926 w: AGR, Chapitre Général 1926, Cong. Gen.,
Rapport du Supérieur Général, Statistique Générale, s. f.

11 Zatwierdzenie miaEo miejsce 17 lutego 1826 r. Eugeniusz de Mazenod przebywaE wów-
czas w Rzymie. Warto szerzej wspomnieć o pewnym „w 9atku polskim”, zwi 9azanym z tym
wydarzeniem: „Dzień 18 lutego, nie wiedz 9ac jeszcze o podje9ciu przez papiezSa ostatecznej
decyzji w sprawie jego Zgromadzenia, [E. de Mazenod] postanowiE spe9dzić na Kwirynale,
nawiedzaj 9ac kościóE i klasztor św. Andrzeja. Jak sam wspomniaE w swym rzymskim dzienniku,
od dawna pragn 9aE z%ozYyć NajświeCtsz Ca OfiareC w pokoju, w którym św. StanisEaw Kostka prze-

szed% do lepszego zYycia. MieszkaE bardzo blisko, zatem juzS rankiem zapukaE do drzwi jezuickie-
go nowicjatu, prosz 9ac o mozSliwość odprawienia Mszy św. w pokoju, w którym zmarE polski
świe9ty. Ojcowie Jezuici przyje9li Eugeniusza zSyczliwie, udzielaj 9ac wszelkich informacji i umozS-
liwiaj 9ac zwiedzenie klasztoru. Pokazano mu rozmaite obrazy i broszurki poświe9cone św. Stani-
sEawowi, a takzSe jego relikwie. Po wyjściu z klasztoru św. Andrzeja Eugeniusz skierowaE sie9
do papieskiego paEacu na Kwirynale, gdzie otrzymaE jedn 9a z najwazSniejszych wiadomości
swego zSycia – Oblaci Maryi Niepokalanej zyskali papiesk 9a aprobate9. W prowadzonym przezeń
rzymskim dzienniku wpis tego dnia zawiera wie9c zasadniczo dwie informacje – o pobozSnym
uczczeniu św. StanisEawa Kostki oraz o aprobacie oblatów. Kończy sie9 aklamacj 9a: Te Deum

laudamus. Per singulos dies benedicimus te, et laudamus noment tuum in saeculum saeculi”.
Cyt. za: P. Z a j 9a c, Św. Eugeniusz de Mazenod, Kraków 2011, s. 58-59.
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zgromadzenia, zachowuje zewne9trzne elementy oblackiej symboliki. Ojciec
generaE w przemówieniu powitalnym prosiE ojców o wyrozumiaEość – w domu
byEo dość ciasno, a niektórzy musieli mieszkać w pokojach dwuosobowych.
Polacy mieli pokoje jednoosobowe, co na ówczesne warunki byEo pewnym
wyrózSnieniem12. S 9asiadami o. Kowalskiego byli: prowincjaE wEoski, Emilio
del Re, oraz prowincjaE ze Stanów Zjednoczonych, Francuz, o. Théodore
Labouré, który za 6 lat miaE zostać nowym superiorem generalnym zgroma-
dzenia, po śmierci abpa Dontenwilla, a w 1941 r. skierować do polskich
oblatów we Francji cytowane wcześniej sEowa, mówi 9ace o wielkim zwi 9azku
duszpasterstwa polonijnego z istot 9a oblackiego charyzmatu. O. PawoEek mie-
szkaE pomie9dzy delegatami z Jukonu i Manitoby.

Czym zSyEo wówczas zgromadzenie? Na pocz 9atku KapituEy wspomniano
śmierć jednego z najbardziej znanych wówczas oblatów, o. Józefa Lemiusa,
zmarEego w 1923 r. ByE on przez ponad 25 lat prokuratorem generalnym
w Rzymie oraz zaufanym teologiem Ojca św. Piusa X, który powierzyE mu
nawet prace9 przy zredagowaniu antymodernistycznej encykliki Pascendi, ogEo-
szonej w 1907 r.13

Ojciec generaE abp Augustyn Dontenwill w inauguracyjnym sprawozda-
niu14 poświe9ciE sporo miejsca mEodej Polskiej Prowincji i jej szybkiemu
rozwojowi. ByEa kolejnym znakiem BozSego bEogosEawieństwa dla zgromadze-
nia, które w ci 9agu sześciu lat od ostatniej kapituEy i ośmiu lat po zakończeniu
I wojny światowej niezwykle sie9 rozrastaEo. Znaki te byEy dla oblatów „pre-
zentem Pana Boga” z okazji stulecia zgromadzenia. W samym roku 1925,
oprócz polskiej, powstaEa takzSe Prowincja WEoska oraz Prefektury Apostolskie
Zatoki Hudsona i Pilcomayo. W 1926 r. powstaEa ponadto kanadyjska prowin-
cja Saint Mary’s, z której później miaEa zrodzić sie9 Prowincja Wniebowzie9cia,
do dziś w szczególny sposób ogniskuj 9aca oblackie zaangazSowanie na rzecz
Polonii w Kanadzie15.

12 AGR, Chapitre Général 1926, Cong. Gen., s. f.
13 Ojciec J.B. Lemius byE przez wiele lat zwi 9azany z oblackim ośrodkiem duszpasterskim

przy bazylice Sacré-Coeur w ParyzSu. W swoich publikacjach nawi 9azywaE tezS do wspomnianej
papieskiej encykliki. Zob. J.B. L e m i u s, Catéchisme sur le modernisme d’après l’Encycli-
que Pascendi Dominici Gregis de S.S. Pie X, Paris 1907.

14 Zob. Rapport présenté au Chapitre Générale de 1926 par Sa Grandeur Monseigneur
Dontentwill, Supérieur Général, w: AGR, Actes du 21e Chapitre Général tenu à Rome du 20
Septembre 1926, s. 368 nn.

15 Por. Polscy Oblaci w s%uzYbie Polonii kanadyjskiej, red. W. Kluj, J. RózSański, Warszawa
2006; P. Z a j 9a c OMI, Polscy Misjonarze Oblaci Maryi Niepokalanej w Kanadzie w XIX i XX
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We wste9pnych sprawozdaniach podkreślono ponadto, zSe rok 1926 staje sie9
symbolicznie wazSny takzSe z innego powodu. Pie9tnaście lat wcześniej oblaci
rozpocze9li pierwsze starania o kanonizacje9 zaEozSyciela, Eugeniusza de Maze-
noda. Pocz 9atkowe trudności, zwi 9azane z problemami natury organizacyjnej,
doprowadziEy do zahamowania tej inicjatywy. Dopiero świe9to stulecia zatwie-
rdzenia Konstytucji i ReguE, obchodzone hucznie przez oblatów na caEym
świecie, ponownie uświadomiEo wielu, jak wspaniaEe s 9a owoce pracy zgroma-
dzenia zaEozSonego przez Eugeniusza de Mazenoda. Zacze9to wie9c powracać
do myśli o jego kanonizacji. 17 lutego 1926 r. abp Dontenwill skierowaE
oficjalne pismo do biskupa Marsylii, Daniela Champaviera, z prośb 9a o wszcze9-
cie procesu informacyjnego. Biskup sie9 zgodziE i w oficjalnym piśmie diecez-
ji, „Semaine Religieuse de Marseille”, opublikowaE pierwsze rozporz 9adzenie
dotycz 9ace gromadzenia świadectw na temat bpa Karola Józefa Eugeniusza de
Mazenoda16.

W tym kontekście spraw 9a mniejszej wagi byE raport finansowy17. Warto
jednak wspomnieć, zSe wEaśnie w 1926 r. wysunie9to stanowcz 9a propozycje9
budowy nowego i obszerniejszego domu generalnego, który pozwoliEby admi-
nistracji generalnej zSyć i pracować w godnych warunkach. Dotychczasowy
dom przy Vittorino da Feltre byE zdecydowanie za maEy oraz dodatkowo
obci 9azSony obecności 9a scholastykatu mie9dzynarodowego. Z czasem doszEo do
realizacji tego projektu i budowy obecnego domu generalnego oblatów przy
Via Aurelia 290.

GEównym dzieEem, jakiego podje9Ea sie9 kapituEa 1926 r., byEa wspomniana
istotna rewizja Konstytucji i ReguE, wymuszona rozwojem zgromadzenia,
a przede wszystkim konieczności 9a dostosowania Konstytucji do nowego Ko-
deksu Prawa Kanonicznego. Podczas kapituEy dziaEaEo sześć komisji18:
poprawek do Konstytucji, dyscyplinarna, administracji i formacji, misji, finan-
sów i postulatów. Ojciec Kowalski nalezSaE do komisji finansowej, o. PawoEek
do komisji postulatów – zajmowaEa sie9 przyjmowaniem rozmaitych projektów
zgEaszanych przez kapitulantów i ich wste9pn 9a ocen 9a.

wieku, w: LublindWindsor. Partnerstwo w kontekście historii i teraźniejszości, red. J. Walkusz,
Lublin 2011, s. 101-171.

16 A. D o n t e n w i l l, La Cause de Monseigneur de Mazenod, „Missions de la Congré-
gation des Missionnaires Oblats de Marie Immaculée” 60 (1926), s. 245-253 (dalej cyt.:
„Missions”).

17 AGR, Chapitre Général 1926, Finances, s. f.
18 AGR, Chapitre Général 1926, Cong. Gen., Commissions, s. f.
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W czwartek 14 października odwiedziE oblatów kardynaE protektor zgro-
madzenia Wilhelm Van Rossum, prefekt Kongregacji De Propaganda

Fide19. PrzemówiE do uczestników kapituEy w bardzo zSyczliwych sEowach,
podkreślaj 9ac wartość oblackiej pracy misyjnej, któr 9a na kapitule uobecniali
choćby bp Breynat czy bp Grouard z póEnocnej Kanady. ZS yczyE zebranym,
zSeby mogli ogl 9adać dzień kanonizacji swego zaEozSyciela i zache9ciE, by w tej
intencji gorliwie sie9 modlili oraz ofiarowywali umartwienia i cierpienia.
WspomniaE tezS o gEośnych pielgrzymkach do grobu innego świ 9atobliwego
misjonarza w Basutolandzie20. PodkreśliE, zSe jako prefekt Kongregacji de
Propaganda jest zadowolony z posEugi oblatów. Gratuluj 9ac pracy nad rewizj 9a
ReguE, podkreśliE konieczność takiej formacji mEodych, by byli im wierni.
„Bez dobrej formacji – powiedziaE – wszystko inne jest na marne”. Kan-
dydaci do zSycia zakonnego musz 9a odznaczać sie9 gorliwości 9a i bogatym zSy-
ciem wewne9trznym oraz solidn 9a formacj 9a intelektualn 9a. KardynaE powoEaE sie9
na św. Alfonsa, twierdz 9acego, izS niewyksztaEcony ksi 9adz, nawet bardzo po-
bozSny, jest jak najodwazSniejszy zSoEnierz pozbawiony broni. Na koniec pod-
kreśliE raz jeszcze: „Potrzeba formacji intelektualnej tak doskonaEej, jak to
mozSliwe”21.

W niedziele9 17 października uczestnicy kapituEy udali sie9 na audiencje9 do
Ojca św. Piusa XI22. Przemówienie papiezSa byEo krótkie, ale peEne radości
i podziwu dla misyjności oblatów. PapiezS wspomniaE o ich gotowości do pra-
cy w najtrudniejszych warunkach klimatycznych, o wielkiej gorliwości i wspa-
niaEych owocach, które s 9a znakiem BozSego bEogosEawieństwa. W dniu naste9p-
nym odbyEy sie9 wybory do rady generalnej zgromadzenia, uczestnicy zEozSyli
swoje podpisy pod oficjalnymi aktami kapituEy, i w ten sposób dobiegEa ona
końca.

Wspomniano juzS dwukrotnie, izS najwazSniejsz 9a rol 9a kapituEy byEo przygoto-
wanie nowej redakcji Konstytucji i ReguE. ZatwierdziE je naste9pnie w uro-
czysty sposób papiezS Pius XI, w brewe Mirabili plane modo z 21 maja

19 Zob. Visite de son Eminence le Card. Protecteur, w: AGR, Actes du 21e Chapitre
Général tenu à Rome du 20 Septembre 1926, s. 471-475.

20 Choć nie wymieniE go z nazwiska, kardynaEowi chodziEo o grób o. Józefa Gérarda
(1831-1914), beatyfikowanego 15 września 1988 r. przez Jana PawEa II w Maseru.

21 Zob. Visite de son Eminence le Card. Protecteur, s. 475.
22 Zob. Paroles du Saint-Père au Chapitre Général à l’audience du Dimanche 17 Octobre

1926, w: AGR, Actes du 21e Chapitre Général tenu à Rome du 20 Septembre 1926, s. 481-
482.
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1928 r.23 W wymiarze misyjnego charyzmatu zgromadzenia stanowiEy one
ci 9agEość z poprzednimi wersjami oblackich ReguE. Co najmniej kilkakrotnie
powracaEy do ideaEu pracy apostolskiej, który wielu polskich oblatów odczy-
tywaEo w perspektywie doświadczeń towarzyszenia grupom polskich emig-
rantów. W punkcie drugim Ustawy i ReguEy przypominaEy: „Dlatego niech
czEonkowie tego Zgromadzenia niczego nie zaniedbuj 9a, aby udzielać pomocy
duchowej przede wszystkim prostaczkom po wsiach oraz mieszkańcom gmin
i miast, którzy najbardziej tego pokarmu duchowego potrzebuj 9a [...]”24.
W punkcie natomiast 47 pojawiaEa sie9 jednoznaczna deklaracja: „PoniewazS
czEonkowie nasi winni paEać gor 9acym pragnieniem szerzenia wiary i d 9azSyć do
zapewnienia zbawienia duszom bardzo opuszczonym, przeto kazSdy z nas be9-
dzie budziE w sobie zapaE do tego rodzaju prac misyjnych i wzrastaE w cno-
tach, a przede wszystkim w miEości Boga i bliźniego, dzie9ki czemu stanie sie9
godnym powoEania do tak wzniosEej sEuzSby”25.

3. STAN POLSKIEJ PROWINCJI W 1926 R.

I ZNACZENIE DUSZPASTERSTWA POLONIJNEGO

Ojciec Kowalski przygotowaE na kapituEe9 obszerne sprawozdanie o stanie
Polskiej Prowincji. ZostaEo ono opublikowane wraz z podstawow 9a dokumenta-
cj 9a z kapituEy w oblackim czasopiśmie „Missions de la Congrégation des
Missionnaires Oblats de Marie Immaculée”26. Czym chciaEa „pochwalić sie9”
Polska Prowincja przed światem oblackim w 1926 r.? Najpierw sw 9a krótk 9a
histori 9a i m 9adrości 9a planowania. Kilku ojców przybyEych z Niemiec do pracy
w Polsce od razu myślaEo o przyszEości – otworzyli wie9c juniorat w Kroto-
szynie, licz 9ac na wychowanie przyszEych misjonarzy. Byli to oo. PaweE Cza-
kaj jako superior oraz Jan Wilhelm Kulawy, Jan PawoEek, Jan Nawrat i Fran-
ciszek Kosian. We wrześniu 1920 r. 30 juniorów rozpocze9Eo pierwszy rok
szkolny u oblatów. 14 sierpnia 1921 r. sześciu nowicjuszy rozpocze9Eo nowi-

23 Zob. L e v a s s e u r, A History, s. 13.
24 Ustawy i Regu%y Zgromadzenia Misjonarzy Oblatów NajświeCtszej i Niepokalanej Panny

Marii przez papiezYa Leona XII wraz ze Zgromadzeniem po raz pierwszy zatwierdzone, a po

og%oszeniu Kodeksu Prawa Kanonicznego przez papiezYa Piusa XI w formie uroczystej potwier-

dzone, Katowice 1949, s. 15-16.
25 TamzSe, s. 25.
26 F. K o w a l s k i, Rapport du Père Provincial de Pologne, „Missions” 61 (1927),

s. 77-98.
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cjat w Markowicach. Juniorów zgEaszaEo sie9 coraz wie9cej, trzeba byEo szukać
wie9kszego domu. W 1922 r. dokonano zakupu budynku w Lublińcu, z mozSli-
wości 9a przyje9cia do 120 juniorów. Wkrótce i Lubliniec okazaE sie9 za maEy,
w 1924 r. zakupiono wie9c sierociniec w SzamotuEach, na 200 miejsc, w któ-
rym jednak prowadziEy swoje dzieEa siostry zakonne ze zgromadzenia fran-
ciszkanek Rodziny Maryi. Bp Dalbor zaangazSowaE sie9 po stronie sióstr, któ-
rym ostatecznie oblaci posiadEość odsprzedali. We wrześniu 1924 r. pierwsza
klasa junioratu znalazEa sie9 z konieczności w Krobi, w której oblaci posiadali
dom od 1922 r., z przeznaczeniem na scholastykat. Jednocześnie po stracie
SzamotuE pojawiEa sie9 oferta Obry, jako potencjalnego scholastykatu, którego
mozSliwości liczono wówczas na 100 miejsc. Odk 9ad scholastykat zdecydowano
umieścić w Obrze, Krobia staEa sie9 de facto drugim junioratem, dla 60
uczniów pierwszej klasy. W 1926 r. – roku kapituEy – rozwazSano wci 9azS ko-
nieczność powie9kszenia Lublińca i Krobi, albo ich zamiane9 na jeszcze wie9k-
szy dom dla junioratu27.

Chc 9ac opisać prace9 dwunastu ojców oblatów – czEonków mEodej prowincji
– o. Kowalski miaE kEopot: wszyscy robili wszystko. Profesorowie byli misjo-
narzami, superiorowie i ekonomowie byli profesorami. Pie9ciu ojców wspiera-
nych przez siedmiu scholastyków pracowaEo z juniorami, dwóch pracowaEo
w scholastykacie, dwóch w nowicjacie i parafii w Markowicach, dwóch w
misjonarce ludowej, jeden byE odpowiedzialny za wydawanie „Oblata Niepo-
kalanej”. W 1926 r. w prowincji byEo juzS 30 scholastyków. Tylko pie9ciu
z nich cze9ść formacji odbyEo jeszcze w Niemczech, pozostali caEość juzS
w Polsce. Wszyscy choćby „otarli sie9” o polski juniorat. Siedmiu byEo juzS po
ślubach wieczystych. W sierpniu 1926 r. czternastu juniorów wst 9apiEo do
nowicjatu. W ówczesnej tradycji wymieniano braci zakonnych po klerykach.
Braci byEo w Polsce juzS 26, w tym pie9ciu po ślubach wieczystych – Jakub
Ciesielski, Antoni Adamski, Jan Schroeder, Ludwik Ryba, Anastazy Kwiczor
(wszyscy przybyli z Prowincji Niemieckiej). Dwudziestu braci odbyEo juzS
nowicjat w Markowicach. W 1926 r. w nowicjacie byEo dwóch braci no-
wicjuszy, ale azS jedenastu oczekiwaEo na nowicjat w postulacie28.

Rozwój junioratu pozwalaE mieć jak najlepsze nadzieje na przyszEość
Polskiej Prowincji. Jak podkreślaE o. Kowalski, kandydatów byEoby znacznie
wie9cej, gdyby Polska miaEa odpowiednie środki materialne, a zwEaszcza
odpowiednio duzSy dom do przyje9cia juniorów. ProwincjaE musiaE sie9 wy-

27 TamzSe, s. 78-79.
28 TamzSe, s. 79-81.
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tEumaczyć z tak duzSego zainteresowania polskiej mEodziezSy kapEaństwem
i zSyciem zakonnym, czego doświadczaEy w Polsce takzSe inne zgromadzenia
zakonne:

Nasz naród jest bardzo chrześcijański, kapEan jest szanowany i kochany przez
katolików. Przez ponad 100 lat kraj byE w niewoli, a Rosja i Prusy w swych zaborach
zlikwidowaEy caEkiem zSycie zakonne. Nie byEo domów, które mogEyby przyjmować
kandydatów na misje. To tEumaczy fakt, zSe Polska uczyniEa relatywnie niewiele dla
wielkiego dzieEa misji. Nie mozSna byEo wymagać od rodziców, by wysyEali dzieci do
szkóE misyjnych za granice9, gdzie traciEyby kontakt ze swoim je9zykiem i pozbawiaEy
sie9 miEości do kraju. Niewielu wie9c skorzystaEo z mozSliwości ksztaEcenia sie9 za
granic 9a. [...] Po odzyskaniu niepodlegEości Polska otworzyEa swe granice dla zakonów
i zgromadzeń zakonnych. [...] MEode misyjne zgromadzenia rozwijaj 9a sie9 niezwykle
bujnie. NizSsze seminaria duchowne otworzyli oprócz oblatów takzSe jezuici, redempto-
ryści, pallotyni, werbiści, salwatorianie i misjonarze Św. Rodziny. ZgEasza sie9 do nich
tak wielu mEodych, zSe nie wystarcza dla wszystkich miejsc29.

Jak wspomniano, oblaci otworzyli w Polsce nowicjat w 1921 r. w Mar-
kowicach. Wspólnote9 stanowiEo dwóch ojców: o. Czakaj jako superior
i mistrz nowicjatu oraz o. Nawrat jako proboszcz i ekonom, ponadto kilku
braci i sześciu nowicjuszy (w tym jeden na brata). Wraz z klasztorem przeka-
zano oblatom markowick 9a parafie9. Stan klasztoru w momencie obje9cia byE
opEakany, „gorszy od stajni”. W celach zakonnych niejednokrotnie trzymano
zwierze9ta. Po pie9ciu latach pracy dom jeszcze nie byE caEkiem odrestaurowa-
ny, ale byE juzS bardziej zdatny do zamieszkania. ProwincjaE dodawaE: „Marko-
wice nigdy nie be9d 9a idealnym domem, ale zacze9liśmy je kochać, poniewazS
s 9a dla naszych formowanych szkoE 9a, w której ucz 9a sie9 miEości do świe9tego
ubóstwa i innych cnót”30.

Jeśli chodzi o statystyki, rozdzielano skrze9tnie kandydatów do kapEaństwa
i kandydatów na braci, co ukazuje tabela 3. W przypadku tych ostatnich
znacznie wie9kszy procent kandydatów odchodziE ze zgromadzenia przed ślu-
bami wieczystymi. ProwincjaE twierdziE, zSe choć deklarowali oni powoEanie
brata zakonnego, wielu po cichu liczyEo na rozpocze9cie studiów i ewentualne
świe9cenia w przyszEości. Wymagania oblatów byEy w tym wzgle9dzie stanow-
cze i nie przewidywaEy wyj 9atków – istniaEa obawa, zSe wszyscy bracia z cza-
sem prosiliby o studia, zaprzeczaj 9ac swemu pierwotnemu powoEaniu. W ów-
czesnych warunkach chodziEo zaś o pomoc gEównie w pracach fizycznych –

29 TamzSe, s. 82-83.
30 TamzSe, s. 85.
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z powodu braków personalnych w szeregach braci, oblaci w Lublińcu byli
zmuszeni zatrudnić siostry zakonne31.

Podczas pierwszej rady polskiego wikariatu, 21 marca 1922 r., podje9to
decyzje9 jak najszybszej organizacji scholastykatu. Zorganizowano go najpierw
w Krobi, ale trzeba byEo odpowiednio przystosować dom. Wspólnota przenie-
siona z Krotoszyna w 1922 r. zamieszkaEa tymczasowo w willi biskupiej,
pozostaj 9ac w niej przez jedenaście miesie9cy. Czterech kleryków nie mogEo
jednak w takich warunkach studiować. WysEano ich wie9c do Liège, gdzie
dwóch studiowaEo przez rok, a dwóch ukończyEo caE 9a filozofie9. ProwincjaE
dzie9kowaE publicznie za wspóEprace9 z Liège, która nadal trwaEa i – jak sie9
wyraziE – „oby trwaEa zawsze”32. W 1923 r. zdoEano otworzyć polski scho-
lastykat w Krobi, z pomoc 9a przybyEego z Niemiec wykEadowcy dogmatyki
i filozofii, o. Carducka. ByE pierwszym z caEej serii formatorów „pozSy-
czonych” zza granicy, tworz 9acych z polskimi ojcami prawdziwie mie9dzyna-
rodowy zespóE33.

Tabela 3. Ogólne statystyki Polskiej Prowincji w 1926 r. – pierwsza formacja

Juniorat Nowicjusze-bracia Nowicjusze-klerycy Klerycy

1920 – 30
1921 – 52
1922 – 112
1923 – 151
1924 – 170
1925 – 178
1926 – 200

1920-1926
42 rozpocze9Eo nowi-
cjat
21 wytrwaEo

1920 – brak
1921 – 6 / 4 wytrwaEo
1922 – 4 / 2 wytrwaEo
1923 W brak
1924 – 9 / 5 wytrwaEo
1925 – 19 / 18 wytrwaEo
1926 – 16 rozpocze9Eo

1922 – 4 kleryków
w Liège
1926 – 30 kleryków:
4 w Lublińcu
3 w Krobi
23 w Obrze

ŹródEo: F. Kowalski, Rapport du Père Provincial de Pologne, „Missions” 61 (1927), s. 77-98.

W 1923 r. sprowadzono z Liège dwóch polskich kleryków do pracy w ju-
nioracie w Lublińcu, dwóch pozostaEych wróciEo w 1924 r. W 1926 r. klery-
ków byEo juzS 30: 23 studiowaEo filozofie9, siedmiu teologie9 (czterech w Lub-
lińcu i trzech w Krobi). 19 sierpnia 1926 r. osiemnastu kleryków I roku
filozofii rozpocze9Eo studia w Obrze, doE 9aczyEo do nich pie9ciu filozofów
z Krobi. O Obrze prowincjaE napisaE: „KościóE w Obrze jest wie9kszy od mar-

31 TamzSe, s. 86-87.
32 TamzSe, s. 88.
33 Zob. P. Z a j 9a c, International Formators at the Oblate Scholasticates in Poland,

1926-1934, „Vie Oblate Life” [Ottawa] 68 (2009), s. 217-234.
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kowickiego, ale mniej pie9kny. TakzSe w Obrze musieliśmy wraz z klasztorem
obj 9ać parafie9. Otrzymaliśmy je na wieki”34.

Jak wspomniano, w momencie rozpocze9cia kapituEy 1926 r. Polska Pro-
wincja obejmowaEa cztery klasztory: Lubliniec (czterech ojców, dziesie9ciu
braci, czterech kleryków oraz juniorzy), Krobie9 (czterech ojców, sześciu bra-
ci, trzech kleryków, pie9ciu postulantów oraz juniorzy), Markowice (dwóch
ojców, ośmiu braci, osiemnastu nowicjuszy, pie9ciu postulantów) i Obre9
(dwóch ojców, dwóch braci, 23 kleryków). KazSdy z nich byE domem forma-
cyjnym, poniewazS w kazSdym znajdowali sie9 b 9adź juniorzy, b 9adź nowicjusze,
b 9adź klerycy! Dwaj ojcowie w Krobi, która byEa gEównym domem misyjnym
prowincji, poświe9cali sie9 bez przerwy gEoszeniu misji i rekolekcji ludowych.
Ojcowie z pozostaEych domów pomagali w miare9 mozSliwości. GEoszono reko-
lekcje i misje na wsi, ale i w miastach, np. w 7odzi, w parafii licz 9acej
60 tys. wiernych. Szacowano, zSe w ci 9agu ostatnich lat z ambony misyjnej
oblaci w Polsce dotarli do ok. 1 miliona osób35. Podstawowymi misjona-
rzami byli: oo. Jan Wilhelm Kulawy i Jan PawoEek, naste9pnie PaweE Kulawy,
którego po otwarciu domu w Obrze zast 9apiE StanisEaw Baderski. Przez dwa
lata aktywny byE tezS Franciszek Kosian.

Choć raport prowincjaEa na kapituEe9 o tym nie wspomina szerzej, trzeba
w tym miejscu dodać, zSe w kontekst tego rodzaju duszpasterstwa misyjnego
wpisywaEy sie9 takzSe podejmowane ponownie i stopniowo posEugi w środowis-
kach polonijnych. W 1924 i 1925 r. o. Jan Wilhelm Kulawy udaE sie9 za oce-
an, by uświetnić jubileusz 25-lecia parafii Ducha Świe9tego w Winnipegu
(której byE zaEozSycielem), oraz wygEosiE 22 misje w Kanadzie i Stanach Zjed-
noczonych, uzyskuj 9ac powazSne wsparcie finansowe dla Polskiej Prowincji
i dzieE formacji36. Co wie9cej, poEozSyE on takzSe w tym okresie podwaliny
pod dzieEo duszpasterstwa polonijnego polskich oblatów w zachodniej Euro-
pie. JuzS w 1912 r. miaE okazje9 gEosić kilkutygodniowe misje w koloniach
polskich w Barlinie, Guesnin i Lallaingu37. Naste9pnie powracaE do Francji
kilkakrotnie: w 1927, 1928 i 1929 r. (jak pisze o. Pielorz, na temat tych
wypraw zachowaEy sie9 tylko lakoniczne notki) oraz w 1934 r. – pierwszy raz

34 K o w a l s k i, Rapport du Père, s. 89.
35 TamzSe, s. 90.
36 Zob. J. P i e l o r z, Père Jean-Guillaume Kulawy, Patriarche des Oblats polonais:

1872-1941, „Vie Oblate Life” 61 (2002), s. 323-342; W. K l u j OMI, Forms of work of the

Oblates of Mary Immaculate among Polish Immigrants in the Praires of Canada, „Vie Oblate
Life” 56 (1997), s. 363-401.

37 Zob. P i e l o r z, Polscy Oblaci na Zachodzie Europy, s. 29.
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we wschodniej cze9ści kraju, goszczony przez ks. Wojciecha Rogaczewskie-
go38. Szczególnie dokEadnie opisane zostaEy misje o. Kulawego i o. Feliksa
Rozynka gEoszone wśród Polaków we Francji od 4 października 1937 do
17 stycznia 1938 r.39 Z obszernego materiaEu ilustracyjnego przytoczonego
przez o. Pielorza, warto zacytować ulotke9 ks. Antoniego Szewczyka z Hersin,
jak 9a skierowaE do wiernych z okazji misji gEoszonej w 1937 r.:

Niech be9dzie pochwalony Jezus Chrystus! RODACY! W niedziele9 24-go października
rano na mszy św. o godz. 9-tej rozpocznie Ojciec Misjonarz gEosić misje dla wszyst-
kich Polaków z Hersin-Coupigny. Misje, to świe9to w parafji i kolonji. Misje, to
odświezSenie naszych duchowych siE tak nam potrzebnych w codziennym zSyciu peEnym
trosk o byt materjalny. Zwracam sie9 wie9c do wszystkich Polaków z serdeczn 9a prośb 9a,
aby zechcieli wzi 9ać gromadny udziaE w Misjach. NiezalezSnie od zapatrywań politycz-
nych i spoEecznych, niezalezSnie kto do jakiej nalezSy organizacji, wszyscy bez wyj 9atku
winni wzi 9ać udziaE, i me9zSczyźni, i niewiasty, i mEodziezS me9ska i zSeńska, bo Pan Bóg
jest dla wszystkich i chce zbawienia wszystkich ludzi. A wie9c wszyscy skorzystajcie
z tej sposobności, aby posEuchać sEynnego kaznodzieji, jakim jest Ojciec Kulawy.
Nikomu nie wolno pomin 9ać tej okazji. Wszystkich na Misje najserdeczniej zaprasza
Wasz duszpasterz Ks. Antoni Szewczyk. Hersin – w październiku 1937 roku40.

Jak pisze o. Pielorz, o. Kulawy zdobyE duzSe doświadczenie misyjne we Fran-
cji oraz poznaE potrzeby polskich emigrantów:

Z biegiem czasu liczba imigrantów polskich wzrosEa do 700 tys., a jeden duszpas-
terz przypadaE na 20 tys. dusz. Jak pamie9tamy, sam [o. Kulawy] juzS w 1912 r. otrzy-
maE propozycje9 duszpasterzowania we Francji, ale wtedy uznaE to za niemozSliwe,
be9d 9ac zdania, izS najpierw trzeba otworzyć domy oblackie w Polsce i rozpocz 9ać rekru-
tacje9 kandydatów do zakonu, a dopiero później z Polski wysEać liczniejszych ojców
do Francji. To staEo sie9 mozSliwe po otwarciu oblackiego scholastykatu w Obrze
w 1926 r. W 1932 r. o. prowincjaE Nawrat wysEaE pierwszych dwóch fratrów (klery-
ków): Augustyna Müllera i Feliksa Rozynka, na studia teologiczne do scholastykatu
w Notre-Dame de Lumières (filozofie9 skończyli w Obrze). Po otrzymaniu świe9ceń
kapEańskich i ukończeniu studiów teologicznych o. Müller wróciE do Polski, miaE być
profesorem je9zyka francuskiego w junioracie lublinieckim. Natomiast o. Rozynek,
zgodnie ze swoim zSyczeniem, otrzymaE obediencje9 do prowincji France-Midi, ale miaE
tezS duszpasterzować wśród emigracji polskiej we Francji41.

38 Zob. tamzSe, s. 31-32. Ta wyprawa opisana jest znacznie szerzej.
39 Zob. tamzSe, s. 32-35.
40 Cyt. za: tamzSe, s. 33. Ojciec Pielorz zamieściE ilustracje9 z oryginaln 9a ulotk 9a.
41 TamzSe, s. 36.
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Wraz z o. Rozynkiem42 rozpocz 9aE sie9 etap staEego zaangazSowania pol-
skich oblatów na rzecz Polonii w zachodniej Europie, zatem zrealizowane
zostaEy cele postawione w momencie tworzenia zakonnych struktur w kraju
– by staEy sie9 one zapleczem dla niezwykle pilnej potrzeby duszpasterstwa
wśród wychodźców. W tym pierwszym okresie do o. Rozynka doE 9aczyE jesz-
cze o. Piotr PurgoE (od 1938 r.), a w 1935 r. do francuskiego scholastykatu
Notre-Dame de Lumières przyjechaEo z Polski dalszych trzech kleryków
z myśl 9a o ewentualnej posEudze we Francji. Inni przybywali do pomocy
okresowo, w czasie wakacji. W ten sposób rozpoczynaEa sie9 historia, któr 9a
obszernie opisaE o. Józef Pielorz w niedawno opublikowanej monografii
Polscy Oblaci na Zachodzie Europy 1905-201043.

MozSna zatem stwierdzić, izS rok 1926 stanowiE doskonaEe podsumowanie
dotychczasowych starań oblatów o stworzenie zaplecza zakonnego w Polsce
dla przyszEej pracy misyjnej, w tym wśród Polonii, a takzSe punkt wyjścia do
realizacji tych celów, postawionych jeszcze w 1919 i 1920 r.

Aby uzupeEnić wywód o. prowincjaEa Kowalskiego przygotowany na Kapi-
tuEe9 Generaln 9a, trzeba dodać, izS oprócz pracy misyjnej rozwijaEy sie9 inne
dzieEa zgromadzenia w Polsce. O. Jan Nawrat byE proboszczem w Markowi-
cach, parafii licz 9acej 1700 wiernych. ByE odpowiedzialny za katechizowanie
dzieci w trzech szkoEach na terenie parafii. Co niedziele9 odprawiano dwie
msze św., przy czym pierwsza byEa zawsze adresowana do konkretnej grupy
wiernych: me9zSczyzn, kobiet, dziewcz 9at, chEopców, dzieci, z odpowiednim dla
nich kazaniem. W 1925 r. w Markowicach wysEuchano 12 tys. spowiedzi,
rozdano 21 tys. komunii, udzielono 72 chrztów, czternastu ślubów i od-
prawiano 32 pogrzeby. Co do Obry, w 1926 r. praca w parafii dopiero sie9
zaczynaEa44. PowstaEo takzSe czasopismo „Oblat Niepokalanej”, wydawane
od ośmiu miesie9cy w Krobi przez o. Jana PawoEka. W krótkim okresie po-
zyskano juzS 7 tys. staEych abonentów45.

Oblaci byli gorliwi – nie opuszczali rocznych rekolekcji i regularnie
uczestniczyli w dniach skupienia. Formacja intelektualna w scholastykacie
troche9 cierpiaEa z braku profesorów, ale nadrabiano wydatnie prac 9a wEasn 9a.
GEównym celem edukacji przyszEych misjonarzy byEo wypracowanie umieje9t-
ności przygotowania m 9adrych kazań. Starsi ojcowie sEuzSyli swym doświadcze-

42 Jego biogram zob. tamzSe, s. 174-175.
43 Zob. tamzSe, s. 36-38. CaEa monografia liczy prawie 500 stron tekstu, zawiera liczne

aneksy oraz ilustracje.
44 K o w a l s k i, Rapport du Père, s. 91-92.
45 TamzSe, s. 93.
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niem mEodszym, a niektórzy nawet osi 9agne9li poziom, na którym mogli mówić
ex abundantia cordis. Pozostali musieli nad kazaniami pracować bardziej
systematycznie. Oblatów cenili polscy biskupi. Kard. Dalbor znaE ich prace9
w Westfalii i gościnnie przyj 9aE do archidiecezji. Bp Laubitz z Gniezna
uświetniE uroczystości 100-lecia papieskiego zatwierdzenia Zgromadzenia
Oblatów, celebrowane w Markowicach 4 lipca 1926 r., bp 7ukomski z podob-
nej okazji miaE przyjechać na 17 lutego do Krobi, ale uroczystość przeEozSono
z powodu śmierci kard. Dalbora. Ojciec Nawrat wygEosiE jednak specjalne
rekolekcje i kilka konferencji o zgromadzeniu. W Lublińcu uroczystości
stulecia odbyEy sie9 31 maja i uświetniE je abp Hlond, który naste9pnie
w zwi 9azku ze śmierci 9a kard. Dalbora przeszedE z Katowic do Poznania –
liczono na dalsz 9a owocn 9a wspóEprace9. Dobre byEy relacje z innymi bisku-
pami: bp Kubina z Cze9stochowy, bp Nowak z Przemyśla i bp Gall z Warsza-
wy odwiedzili Lubliniec, a nuncjusz apostolski zache9caE oblatów do osied-
lenia sie9 w Warszawie46.

Podobnie cze9ste i dobre byEy relacje polskich oblatów z administracj 9a
generaln 9a w Rzymie. W 1921 i 1922 r. miaEy miejsce wizyty asystenta gene-
ralnego o. Kassiepe. W dniach 27 czerwca W 24 lipca 1923 r. Polske9 nawie-
dziE sam o. generaE Dontenwill, w towarzystwie sEynnego misjologa, o. Perba-
la. Na przeEomie 1924 i 1925 r. przybyE z kolei asystent generalny o. Blanc.
Ojciec Kowalski kończyE raport sEowami: „Niech Bóg i Maryja Niepokalana
nadal nam bEogosEawi 9a, aby nasze dzieEo sie9 rozwijaEo pomimo tysi 9aca na-
szych niedoskonaEości!”47. Polska prowincja, choć wci 9azS stosunkowo nieli-
czna, rokowaEa dobre nadzieje owocnego rozwoju. Jej czEonkowie posiadali
zdolność dostrzegania potrzeb misyjnych KościoEa, a szerokie kontakty mie9-
dzynarodowe skutkowaEy podtrzymywaniem i rozwijaniem zapaEu misyjnego,
który obejmowaE tradycyjnie takzSe duszpasterstwo polonijne. Jak zaznaczono
wcześniej, stanowiEo ono w jakiejś mierze geneze9 Polskiej Prowincji, a wraz
z umocnieniem jej struktury, jeden z priorytetów zaangazSowania misyjnego.
Symbolicznym dla owego okrzepnie9cia mEodej jednostki zakonnej byE rok
1926 r., wraz z KapituE 9a Generaln 9a i ogólnym entuzjazmem, jaki rodziE sie9
dzie9ki celebracji 100-lecia zatwierdzenia oblackich Konstytucji i ReguE.

46 TamzSe, s. 94-95.
47 TamzSe, s. 98.
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ZAKOŃCZENIE

Celem niniejszego artykuEu byEo ukazanie – na przykEadzie Zgromadzenia
Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej – ścisEego historycznego zwi 9azku,
jaki istniaE mie9dzy rzeczywistości 9a duszpasterstwa w Polsce oraz posEug 9a
religijn 9a świadczon 9a wspólnotom polonijnym. W przypadku oblatów, doświa-
dczenia pracy z polskim wychodźstwem skEoniEy ich do energicznego zaje9cia
sie9 spraw 9a organizacji struktur zgromadzenia w odrodzonym kraju. Jednym
z celów tych starań byEo zapewnienie mEodej prowincji powoEań, a wie9c
nowych pokoleń kapEanów, którzy byliby zdolni do towarzyszenia rodakom
na emigracyjnych drogach. W celu zapewnienia odpowiedniej pomocy Pola-
kom rozsianym po caEym świecie i nieraz doświadczaj 9acym ubóstwa tak
materialnego, jak i duchowego, konieczne byEo zbudowanie sprawnych struk-
tur zakonnych w Polsce. Symbolika roku 1926 dla historii polskich oblatów
jest wieloraka. Świe9towano wówczas stulecie zatwierdzenia Konstytucji i Re-
guE, a dla polskich oblatów byE to uprzywilejowany moment wykazania osi 9ag-
nie9ć mEodej prowincji – owocu determinacji kilkunastu oblatów oraz ich
ofiarnej pracy. KapituEa Generalna 1926 r., podczas której polscy delegaci
mogli pracować nad istotn 9a rewizj 9a zakonnych ustaw oraz przedstawić do-
tychczasowy bilans swego zaangazSowania, byEa potwierdzeniem sEuszności
podje9tych dotychczas starań, zgodnie z zaleceniami cytowanej wyzSej Ustawy
2: „niech czEonkowie tego zgromadzenia niczego nie zaniedbuj 9a, aby udzielić
pomocy duchowej [...] [tym], którzy tego pokarmu duchowego potrzebu-
j 9a”48. Wśród nich czoEowe miejsce w wizji duszpasterskiej polskich oblatów
zajmowali rodacy zSyj 9acy z dala od ojczystej ziemi, co wkrótce zostaEo po-
twierdzone staEym zaangazSowaniem cze9ści czEonków Prowincji Polskiej w
środowiskach emigracyjnych Europy Zachodniej, a z czasem takzSe Kanady.
W tym ostatnim przypadku zasilano szeregi oblackich duszpasterzy polonij-
nych o tradycji sie9gaj 9acej końca XIX w.

48 Ustawy i Regu%y, s. 15-16.
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ZA7 9ACZNIKI

1. Relacje kleryka Feliksa Rozynka ze spotkań z Polakami we Francji

ŹródEo: „Oblat Niepokalanej” 9 (1934), s. 317-318, 322-327. Por. Pielorz, Polscy Oblaci na

Zachodzie Europy 1905-2010, s. 36-37.

„Spotkanie u stóp Alp”

[Od redakcji:] Ks. Feliks Rozynek, jeden z naszych kleryków bawi Cacy na studjach we Francji,

speCdzaj Cac wakacje u stóp Alp, tak opisuje swoje spotkanie z naszymi rodakami, wychodźcami.

O wczesnym świcie ruszamy w góry by spotkać sie9 a naszymi rodakami, których
los zagnaE w tutejsze strony. ObEadowani stosem „Przewodników Katolickich”, „Ob-
latów [Niepokalanej]” niesiemy im pozdrowienie z dalekiej Ojczyzny. Po kilkugo-
dzinnym marszu stajemy u wrót obszernego, zabudowania. To farma zamieszkiwana
przez Polaków, pod wEaścicielem Francuzem. ZblizSaj 9ac sie9 do domu mieszkalnego,
uderzyE nas widok tak swojski, tak codzienny: gromada dzieci w zabawie przed
domem, krzykiem, wrzaskiem wyrazSa swoje wojenne zape9dy... Wśród gospodarstwa
krz 9ata sie9 me9zSczyzna o kuli. Jedn 9a z bram wychodzi bydEo na pastwisko, porykuj 9ac...
Gospodyni nie widać, zapewne w kuchni.

Wchodzimy. Dzieci – jedne, w mgnieniu oka znikne9Ey (nie zd 9azSyliśmy nawet
zauwazSyć gdzie). Inne stane9Ey w zakEopotaniu pod domem, z palcem w ustach...
zabawne w swej postawie. NagEa cisza musiaEa zaniepokoić kobiety w domu.
W oknach ukazaEo sie9 kilka gEów niewieścich, szukaj 9ac przyczyny zmiany usposo-
bienia wrzaskliwych malców. ZauwazSyEy nas, znikne9Ey, znowu sie9 ukazaEy zacie-
kawione... Po chwili wychodzi jedna, widocznie pewniejsza, siebie i Eaman 9a fran-
cuszczyzn 9a usiEuje tEumaczyć, zSe tu Polacy, nie rozumiej 9acy francuskiego, ale gotowi
do usEug...

W tem krzykne9liśmy staropolskie „Niech be9dzie pochwalony Jezus Chrystus”.
Niezdolna odpowiedzieć, nie wiem czy z wzruszenia, czy z zdziwienia znikne9Ea
w domu, lecz wyszEa wkrótce juzS w towarzystwie innych. Powitanie serdeczne,
wśród śmiechu. Powoli ści 9agali me9zSczyźni zwabieni rozmow 9a. Najpierw zblizSyE sie9
me9zSczyzna o kuli. W nim poznaliśmy rz 9adce9 folwarku. Inni witali sie9 z pewn 9a
nieśmiaEości 9a, wszyscy a serdecznym uśmiechem, z zadowoleniem, zaciekawieni
jakim cudem dostaliśmy sie9 w to odludzie.

„Cudem”. To polskie wytrwaEe nogi goni 9ace za nimi, a dowiedzieliśmy sie9 o nich
od ludności francuskiej, która pochlebnie sie9 wyrazSaEa o nich. Wiele byEo zapytywań,
odpowiedzi. Dowiedzieliśmy sie9, zSe zSyj 9a tu od kilku lat, zSe te9skni 9a za oddalon 9a
Ojczyzn 9a, za swoimi. NaogóE s 9a szcze9śliwi, lecz brak im polskiego kapEana... Mszy
św. wysEuchuj 9a, gdy mog 9a. Szcze9śliwi s 9a, gdy wEaściciel maj 9atku w ci 9aga lata za-
mieszkuje z rodzin 9a wśród nich. Wtedy jest i kapEan, chociazS Francuz, ale zawsze
mog 9a być obecni na mszy św.

Znaleźliśmy i takich, którzy od kilku lat nie spowiadali sie9, bo francuskiego nie
znaj 9a, polskich ksie9zSy zaś nie widzieli oddawna. Jeden opowiadaE z uśmiechem,
w jaki sposób wyspowiadaE sie9 u francuskiego kapEana. „KapEan ów posiadaE tablice9,
na której byEy spisane w je9zyku polskim i francuskim przykazania BozSe, kościelne,
grzechy gEówne itd. WskazywaE on na kazSde ponumerowane przykazanie, przecho-
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dz 9ac kolejno wszystkie w swoim je9zyku. Ja to samo przykazanie, pod tym samym
numerem czytaEem i kiwnie9ciem gEowy potwierdzaEem lub zaprzeczaEem jego prze-
kroczenia”. Oto wiara polskiego ludu! Odosobnieni, wypeEniaj 9a swoje obowi 9azki
katolika jak mog 9a. Nie poddani wpEywom niezdrowym, zachowuj 9a swój skarb wiary
św. i strzeg 9a go! Z nim sie9 zzSyli, z nim im dobrze. Bóg nie zapomni o nich, ześle
im kierowników dusz! Wiele sEyszeliśmy jeszcze o troskach, kEopotach, pragnie-
niach... lecz nadeszEa godzina pozSegnania. Na noc trzeba byEo wrócić, a mieliśmy
przed sob 9a okoEo 5 godzin marszu. Zaje9ci rozmow 9a, gościn 9a, zapomnieliśmy o „Prze-
wodnikach”’, „Oblatach”... Odchodz 9ac naprawiliśmy zapomnienie: w jednej chwili
oprózSniliśmy zawartość tek. Malcy dot 9ad spokojni, wydzierali sobie gazety sposobem
im wEaściwym tak, zSe w niejednym wypadku z gazet pozostaEy szcz 9atki... ZS egnani,
zmuszeni byliśmy przyrzec nowe odwiedziny i to jak najpre9dzej.

Późnym wieczorem, gdy zme9czeni znaleźliśmy sie9 w ciszy klasztornego domu
rozwazSaliśmy nad dol 9a drogich Rodaków, nad dusz 9a Polaka – wychodźcy, która zSyje
i pracuje myśl 9ac o dalekiej Ojczyźnie. Bo te9skni i miEuje j 9a i jej wiare9...

Bogu dzie9kowaliśmy, zSe nam daE tak pie9kne chwile, chwile polskie. Oby szeregi
kapEanów dla wychodźców urosEy, by niosEy pomoc, pomoc duchown 9a tym, którzy
jej tak pragn 9a, tak Eakn 9a, którzy s 9a naszymi braćmi!

„O polsk \a dusze\”

[Od redakcji:] Wiele s%yszy sieC o niedoli polskiej emigracji we Francji. Opinia krzywdzi mozYe

niejednokrotnie sprzymierzony z nami naród francuski, pos Cadzaj Cac go o niezYyczliwość wobec

naszych rodaków. PonizYszy list naszego kleryka Feliksa Rozynka do swego brata Alfreda w

Obrze, równiezY kleryka, wykazuje, jak prze%ozYeni francuscy id Ca na reCkeC naszym wychodźcom,

zw%aszcza, gdy chodzi o sprawy religijne. Ks. Feliks Rozynek O. M. N. odbywa swe studia

teologiczne w Seminarjum Misyjnem OO. Oblatów w po%udniowej Francji i w przysz%ym roku

otrzyma ŚwieCcenia kap%ańskie. Tak pisze:

9 sierpnia wyprawa caEodzienna w góry. Zabawiliśmy sie9, zSe azS miEo! W drodze
powrotnej spotykam rodaka. MiaEem mozSność pomówić z nim zaledwie kilka chwil,
prosiE mnie o spowiedź. Ty bratku, prosisz o spowiedź? Trzeba ci j 9a uEatwić, skoro
sam nie moge9 sEuchać spowiedzi. PrzyrzekEem mu, zSe postaram sie9 wkrótce o spo-
wiedź dla niego. Wróciwszy do domu opowiadam o spotkaniu Ojcu PrzeEozSonemu.
Mówie9 mu, zSe chce9 wyspowiadać rodaka za pomoc 9a specjalnych karteczek, które za-
mierzaEem przygotować. Po trzech dniach dzieEo gotowe: przykazania, objaśnienia
etc. spisaEem w je9zykach polskim i francuskim, ponumerowaEem dokEadnie tak, zSe
penitent, chociazSby i sEówek francuskich nie znaE, mógEby wyspowiadać sie9 u ksie9dza
francuskiego.

W niedziele9, wieczorem, 12 sierpnia, pokazuje9 karteczki O. Superjorowi. Ten
prosto z mostu: „PrzygotowaEeś? Wiec wyrywaj z niemi w góry!” W to mi graj!
PoszukaEem towarzysza Francuza i w poniedziaEek (13 sierpnia), jeszcze w nocy,
wymarsz. Po kilku godzinach znaleźliśmy naszego penitenta, lecz nie samego; byEo
z nim 5 innych Polaków, pragn 9acych przyst 9apić do spowiedzi, gdyzS obowi 9azku nie
wypeEnili od kilku lat (6, 7, 10...). Wkrótce nadszedE starszy jegomość – rodak.
Mówi mi, zSe o 3 km st 9ad ma caE 9a rodzine9, równiezS dawno bez spowiedzi. Sprawa
coraz to bardziej sie9 komplikuje! Dowiaduje9 sie9, zSe wszyscy pracuj 9a u bogatego
Francuza, dobrego katolika. Zime9 spe9dzaj 9a niedaleko w Grenoble, lato na sianoko-
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sach w górach. Pracodawca z caE 9a rodzin 9a spe9dza wakacje w tych samych górach;
ma tam wEasn 9a kapliczke9, tuzS nad przepaści 9a (400-500 m gEe9bok 9a), w której msze9
św. i nabozSeństwa odprawia kapelan domowy. KapEan wie9c na miejscu, a st 9ad sprawa
ze spowiedzi 9a nie tak trudna.

Udaliśmy sie9 z koleg 9a do ks. kapelana. Przyj 9aE nas z radości 9a, ugościE, potem
zapoznaE nas z samym wEaścicielem i jego rodzin 9a (to szlachcic – markiz). Wspólnie
uradziliśmy, zSe 15 sierpnia be9dzie ogólna spowiedź i komunia św. Sam wEaściciel
– Francuz postanowiE równiezS z caE 9a rodzin 9a sie9 wyspowiadać i kom. św. przyj 9ać.
Polacy, którzy nie znali francuskiego, mieli wyspowiadać sie9 za pomoc 9a moich
karteczek. ZabraEem sie9 wie9c do roboty, by wszystkich dobrze przygotować. Wśród
rodaków znalazEem dwie osoby, dla których moje „genialne” kartki na nic sie9 nie
przydaEy, bo moje penitentki ani czytać ani pisać nie umiaEy! ByEy to: staruszka 90-
-letnia (10 lat bez spow. św.) i jej wnuczka, równiezS od dEuzSszego czasu bez spowie-
dzi św. Jak je wyspowiadać? Jedyna rada, musiaEem sEuzSyć za tEumacza, tembardziej,
zSe obydwie koniecznie chciaEy sie9 wyspowiadać, i tak caEkowit 9a odprawić spowiedź.
ByEo to jak juzS wspomniaEem 13 sierpnia. Dzień 15 sierpnia – rocznica moich ślu-
bów – miaEem spe9dzić w tych górach, by pomóc przy spowiedzi św. W przeddzień
wieczorem mie9dzy 6 a 7 godz., miano przyjechać po mnie samochodem do oznaczo-
nego miejsca, czyli miaEem ściezSynami (ok. 1,5 godz. drogi) dojść do miejsca umó-
wionego i samochodem dojechać do paEacyku Francuza, tam przenocować, by rano
bez przeszkody zabrać sie9 do przygotowania spowiedzi św. Po wspólnem uEozSeniu
planu, wróciEem 13 sierpnia do domu z tem postanowieniem, zSe na pewno wróce9
nazajutrz, skoro juzS koniecznie w dwóch wypadkach miaEem być tEumaczem. Zreszt 9a,
i ks. kapelan, który wEaściwie nie tylko caEym domem, lecz i gospodarstwem rz 9adzi,
bardzo nalegaE by wrócić, gdyzS spowiedzi nie mozSna byEo odkEadać. Za dEugo byEoby
opisywać dlaczego; wystarczy, zSe powiem, Opatrzność BozSa wszystkiem kierowaEa.

Jak dotychczas, wszystko wiodEo sie9 pomyślnie. Trudności rozpocze9Ey sie9 dopiero
14 sierpnia. CaEy dzień laEo, zSe azS strach! Z parasolami wyruszyliśmy do miejsca,
gdzie miaE nas oczekiwać samochód (mie9dzy 6 a 7 godz. wieczorem). Miejscem
spotkania byEa miaEa wioska u stóp gór. Zaszliśmy. Samochodu ani widu, ani sEy-
chu... Czekamy godzine9, drug 9a... Dochodzi ósma, nad gEowami rozszalaEa sie9 burza
na dobre. Do domu okoEo z godz. marszu, by dostać sie9 w góry – blisko 3. Na
dobitke9 kościóE, w którym czekaliśmy, zamknie9to. Co robić? Iść dalej? Przed oczyma
przesune9Ey mi sie9 biedne postacie czekaj 9acych rodaków... W myśli stane9Ey nalegania
ks. kapelana, samego wEaściciela. Ale tu wEaśnie se9k! PokazaEo sie9, zSe mój towarzysz
osEabE i nie czuje sie9 na siEach, by drugi, dEuzSszy jeszcze etap przemierzyć. Ha,
trudno, nie mogEem zS 9adać by zdrowie swe narazSaE, to tezS, choć z zSalem, zdecydowa-
liśmy sie9 na odwrót. Deszcz powoli ustawaE, ale tezS noc zapadaEa juzS ciemna. Na
nieszcze9ście zmieniliśmy droge9; nie chc 9ac wracać ściezSynami w lesie, obraliśmy inn 9a
dEuzSsz 9a, lecz dla nas wygodniejsz 9a droge9. Mówie9 „na nieszcze9ście” – wytEumacze9
później. Smutny byE to odwrót. Póki byliśmy na szosie – dobrze; by jednak dostać
sie9 do domu, trzeba byEo w końcu j 9a opuścić i ściezSynami wspinać sie9 pod góre9.
Ciemno byEo choć oko wykol. Zapaliliśmy świece9 (miaEem je przygotowane dla „nie-
przewidzianego wypadku”), a zSe padaEo jeszcze, trzeba byEo j 9a usun 9ać pod parasol.
OstrozSności te w górach s 9a konieczne, by przypadkiem przez nieostrozSny krok nie
stoczyć sie9 kilka, kilkanaście metrów po kamieniach i nie przepe9dzić nocy gdzieś
w dolinie.
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WEaśnie biEa godz. 10, gdy stane9liśmy przed domem. Wszystko pozamykane,
nigdzie światEa, za wyj 9atkiem u O. Prof. Nie chc 9ac robić haEasu szukamy wejścia.
Wszelkie próby bezskuteczne. Ostatecznie jednak znajduje9 jakieś maEe okienko!
otwarte. WlazEem wie9c na nie, z trudem sie9 przeciskam i byE moment krytyczny, zSe
ani w jedn 9a, ani w drug 9a strone9. Ramiona za szerokie. Ale przeciezS sie9 wdarEem.
OtworzyEem towarzyszowi nieudanej wyprawy i wtedy dopiero przyszEo mi na myśl,
pójść jeszcze do O. Superjora i caE 9a sprawe9 przedstawić. Najbardziej niepokoiEem sie9
tem, zSe wśród tych, którym miaEem pomóc przy spow. św., byEy dwie kobiety, nie
be9d 9ace juzS dawno u spowiedzi, a które tylko trzy dni bawiEy u krewnych, wEaśnie
tam, gdzie miaEem być. W same świe9to 15 sierpnia popoEudniu miaEy wrócić do pra-
cy (niedaleko Ljonu). Te9tni myślami zaje9ty, wchodze9 do pokoju O. PrzeEozSonego. Na
póE zaspany, nieco sie9 przel 9akE, lecz gdy mu rzecz wyEozSyEem, nie trac 9ac ducha,
powiedziaE, zSe jezSeli nie jestem zbytnio zme9czony, mam rychEo rano wysEuchać mszy
św., wybrać sobie jakiegoś kolege9 i wyruszyć poraz drugi. Oczywiście nie namyśla-
Eem sie9 wiele. Myśl, zSe czekaEy na mnie dusze, którym moge9 pomóc, pokrzepić,
dodawaEa mi otuchy.

Zanim przygotowaEem wszystko na rychE 9a msze9 św., poszukaEem, towarzysza
(a tych nie brak), wybiEa póEnoc. Przedtem wypiEem jeszcze niemaEo wody, bo byEem
spragniony, gEodny; od poEudnia prawie nic nie miaEem w ustach. Potem godzina
odpoczynku, o 2 rano wstanie, msza św., krótkie śniadanie, i wymarsz powtórny. Ale
tezS przyśpieszaliśmy. Kolege9 miaEem chudego, dziarskiego, znanego z marszów. Ten
mi kroku dotrzymaE.

Na miejscu stane9liśmy o godz. 7:30. Weszliśmy cicho do kaplicy, gdzie odbyć
sie9 miaEa caEa uroczystość. Zastaliśmy w niej ks. kapelana odmawiaj 9acego pacierze
kapEańskie. W pewnej chwili sie9 odwróciE, zauwazSyE nas. ZdumiaE sie9 niemaEo. Przy-
biega, wychodzimy przed kapliczke9, wita, i pyta jak dostaliśmy sie9 w góry... Popro-
wadziE nas natychmiast do paEacyku, gdzie rozgrzaliśmy sie9 gor 9ac 9a kaw 9a, bo byliśmy
zzie9bnie9ci i szcze9ki nam lataEy. Tu dowiedzieliśmy sie9 historji z samochodem z ust
samego wEaściciela. Zostali oni niespodzianie zawezwani telegramem na pogrzeb do
Grenoble i z tego powodu spóźnili sie9 o 2 godziny. Gdybyśmy jeszcze 10 minut
czekali, nie byEoby niefortunnego odwrotu! Nieszcze9ście chciaEo, zSe, jak juzS wspo-
mniaEem, zmieniliśmy droge9 powrotn 9a. WEaściciel dowiedziawszy sie9 od ludzi, zSe
czekaliśmy na oznaczonem miejscu, pocz 9aE gonić za nami i szukać po drogach w tej
nocy. Naturalnie nie mógE nas znaleźć, sam zbE 9adziE, a na dobitke9 samochód sie9
zepsuE. Ledwo z zSon 9a, która mu towarzyszyEa, wróciE do domu. To tezS gdy nas rano
zobaczyE, nie miaE dość sEów podziwu.

Reszt 9a odbyEa sie9 wedEug planu: najpierw: ogólna spowiedź św. (przy dwóch
byEem tEumaczem – ks. kapelan daE tylko rozgrzeszenie i pokute9)! Potem msza św.
Ks. kapelan mówi mi, zSe nalezSaEoby po ewangelji coś powiedzieć do Polaków po
polsku, on zaś przemówi do Francuzów. A niechzSe go! Nie byEem na to przygoto-
wany. Co tu powiedzieć? Nie trac 9ac jednak fantazji, westchn 9aEem do M. Boskiej.
Robie9 na pre9dce plan i juzS po ewangelii, ubrany w komzSe9, hukn 9aEem z oEtarza do
rodaków poraz pierwszy. Bogu dzie9ki, poszEo nieźle. Najlepiej chyba sEuchali Francu-
zi (wEaściciel z rodzin 9a ok. 10 osób), robotnicy WEosi, nawet jeden Hiszpan: oczyma
przewracali, usta otwierali, zSe azS strach. Szcze9śliwy byEem, gdy wreszcie znalazEem
sie9 na drodze powrotnej. Dzień ten z takim trudem zdobyty, pozostanie dla mnie
niezapomnianym. Radość wśród rodaków nie do opisania. Nie na tem jednak koniec.
DowiedziaEem sie9, zSe dwie godz. dalej od miejsca gdzie sie9 znajdowaEem, s 9a dwie
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rodziny polskie zupeEnie opuszczone. WybieraEem sie9 do nich kilkakrotnie, raz nawet
na 3 dni. Nie be9de9 opisywaE przebiegu tych wypraw, bo trzeba mi wreszcie skoń-
czyć. Wspomne9 tylko, zSe znalazEem tam wie9cej Polaków od dEuzSszego czasu bez
spowiedzi. PomagaEem w przygotowaniu sie9, w czterech wypadkach byEem tEuma-
czem.

Trzeba wiedzieć, zSe chc 9ac dostać sie9 do tych rodzin, musiaEem robić ok. 6 godzin
marszu w jedn 9a strone9. WychodziEem kilka razy o 3 rano, wracaEem o 10 i później
w nocy. Szkoda tylko, zSe nie mam zSadnych środków komunikacyjnych. Gdybym tak
posiadaE motocykl! Albowiem moje nogi nie na dEugo starcz 9a. Samochód nie wsze9-
dzie dojedzie, rower – ten musiaEbym pewno wie9cej na plecach nosić, bo pod góre9
nie sposób ujechać; pozostaje – motocykl! W mych wyprawach spotkaEem sie9 z pew-
nym niedowiarkiem, protestantem, czy Bóg wie kim. Dość, ze pierwszy raz, gdy
mnie zobaczyE – uciekaE przedemn 9a azS sie9 kurzyEo. Drugi raz sam przyszedE, 2 godz.
prawie stawiaE mi trudności, zarzuty... Nie wiem jakim cudem zdoEaEem wszystko
rozwi 9azać. Przy trzeciem spotkaniu przez 1,5 godz. wykEadaEem mu katechizm. Nie-
stety, prace9 musiaEem odEozSyć na drugi rok, gdyzS z końcem wakacyj miejscowość
te9 musiaEem opuścić.

“CONFRONTED WITH THE GREAT NEEDS OF OUR EMIGRANTS…”
– POLISH MISSIONARIES OBLATES OF MARY IMMACULATE

IN THE PERSPECTIVE OF THE GENERAL CHAPTER 1926

S u m m a r y

Since the end of the 19th century Polish Oblates of Mary Immaculate have been
involved in pastoral work in Polish emigrant communities in Canada and in West
Europe. The Polish Province of the Congregation was established by priests who
knew well about the needs and about the significance of this kind of service. In 1926
Polish Oblates were able to take part in the event that was most important for the
Order, one with an international import – the General Chapter in Rome. From this
perspective, on the basis of sources and Chapter documents, the article describes pro-
gress made in the development of Oblate structures in Poland that were established
mostly with the thought of securing missionaries for Polish emigrants. In the years
that followed the climax of 1926 these aspirations were slowly realized, laying the
foundations of permanent involvement of Polish Oblates in the work in West Europe.
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